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Tadeusz Makowski - „Chłopcy z fujarkami'*^ "Boys włth panpipes" 







PRZEBRANE 

DZIECI 


- Piotr! “ szepnęła Janeczka i nieznacznie 
szturchnęła brata w bok, Ani Filip, ani Lucek 
nie zauważyli tego, i dobrze, o to właśnie 
Janeczce chodziło. Inaczej znów by się naśmie- 
wali z Piotra, że gdy się zamyśli albo na coś 
zagapi, zaraz wysuwa język. 

Czworo ich było w bocznej, parkowej alei, 
ogromnie zajętych składaniem czapek z papie- 
ru. Lucek wpadł na pomysł, żeby zrobić i spi¬ 
czaste dzioby na nos: będzie lepsza zabawa. 

- Chłopaki! ~ zaproponował Filip. - Zaba¬ 
wimy się w orkiestrę. 

Przyłożył obie zwinięte dłonie do ust. ~ 
Tru-tu-tu... 

- Będziemy trębaczami - ucieszył się Lu¬ 
cek. - Wszyscy trzej będziemy trąbić. 

- A ja? A ja? - zaniepokoiła się Janeczka. 

- Ty nie potrafisz - orzekli zgodnie Filip 
z Luckiem. - Jesteś za mała. , 


. 


- Ona może grać na bębnie - wtrącił szybko 
piotr. - Bum-bum-bum, rozumiesz? I rękami 
tak ruszaj, jakbyś uderzała pałeczkami. 

No, i maszeruje teraz dziarsko przez paryski 
park gromadka dzieci w papierowych czapach, 
z dziobami na nosach. Krzykliwie brzmią 
trąby i niegłośno, a troszkę piskliwie wtóruje 
im bębenek. Nikt z przechodniów jakoś nie 
zwraca uwagi na dzieci, więc idą tak, zawie¬ 
dzione trochę, bo przecież czapki mają na¬ 
prawdę ładne, dzioby udały im się jak rzadko, 
a trąbią niby najprawdziwsze trąby w strażac¬ 
kiej or^estrze. 

W końcu jeden pan się zatrzymał: wysoki, 
bardzo szczupły, na głowie miał okrągły kape¬ 
lusz z podwiniętym rondem. Patrzył na dzieci 
ciekawie, jakoś szczególnie uważnie... 

Trąby zabrzmiały jeszcze głośniej, ale bębe¬ 
nek ucichł, 

- Podoba się panu nasza muzyka? - spytała 
Janeczka po prostu. 

- Tak, podoba mi się - odpowiedział wyso¬ 
ki mężczyzna - ale chyba bardziej czapki, 
A dlaczego zrobiliście sobie takie dzioby? 

- Żeby było śmiesznie. 

- Śmiesznie... - powtórzył nieznajomy, ale 
wcale się nie roześmiał, bo te dzieci zabiedzo¬ 
ne, o bledziutkich twarzach, nie wydały mu się 
zabawne mimo przebieranki. Patrzył na nie 
długą chwilę, zamyślony. 

- Chodźcie do mojej pracowni - pwwiedział 
łagodnie - mam ją niedaleko. 

- Aha! - przytaknęła Janeczka, - Nasz 
dziadek też ma. Robi w niej drewniane sa- 
boty... 

“ Cośtyl-upomniał ją brat. “U dziadka to 
się nazywa warsztat. 

- Wszystko jedno. 

Nie było wszystko jedno, W tej pracowni, 
wisiały i stały przeróżne obrazy. Na jednym 
zobaczyli nawet jakiś krajobraz ze śniegiem. 

(Dolroifczeiiłe na stroma 596) 


f w tym roku, jak to się dzieje już od kilku lat, oddaje¬ 
my Wam do rąk numer „Świerszczyka*', w którym 
każdy tekst będziecie mogli przeczytać w dwóch języ¬ 
kach: polskim i angielskim. 

Okazało się, że lubią takie numery te dzieci w kraju, 
które uczą się angielskiego, i dzieci polskie za granicą, 
bo mogą sobie poćwiczyć czytanie w języku polskim. 


Zwłaszcza wtedy, gdy chodzą do szkół angielskich i ten 
język znają lepiej od ojaystego. 

Listy, które od Was otrzymuję, świadczą o tym, że 
takie porównanie tekstów jest bardzo ciekawe, a dzieci, 
i te bliskie, i dalekie mogą w ten sposób wielu rzeczy 
dowiedzieć się i nauczyć. 
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THE DRESSED UP 
CHILDREN 

- Pio tri - whispered Janeczka and imper- 
ceptibly prpdded him on the side. Neither 
Filip nor Lucek had noticed it, and that was 
goodj that’8 what she wanted. Otherwise they 
would again łaugh at Piotr who when deep in 
thought or staring at something, put his ton- 
gue out. 

There were four of them in the side walk in 
the park, very busy making paper hals. Lucek 
had an idea that they should make pointed 
beaks for their nośes; that would be greater 
fun, 

- BoysI ” proposed Filip. - Let’s make an 
orchestra. 

He put his closed hands to his mouth. - 
Tru-tu-tu... 

- We shalł be trumpeters -* said Lucek 
delighted. - AU three of us will blow the 
trumpets. 

- And I? And I? - worried Janeczka. 




- You cannot - decided Filip and Lucek. - 
You are too smali. 

“ She can beat the drum - put in ąuickly. 
Piotr. - Bum-bum-bum, you understand? 
And move your hands as though you used 
drumsticks. 


And so a group of children with paper hats 
and beaks on their noses are marching briskly 
through the park. Trumpets making a loud 
noise with the sof ter and a bit sąueaky accom- 
paniment of the drum. The passers-by don’t 
seem very impressed, so they march on a lit tle 
disappointed, because their hats are really 
pretty, the beaks very fine and they blow as 
though they had the very real trumpets like the 
fire brigade’s orchestra. 

Finally, one gentleman stopped as though 
interested - tali, very slim, with a round hat on 
his head with turned up brim, He looked at the 
children attentively, with real inierest... 

The trumpets souhded louder, but the 
drum was silent. 


- Do you like our musie? - asked Janeczka 
simply, 

- Yes, I do like it - said the tali gentleman - 
but most of ali I like your hats, but why did 
you make for yourseives such beaks? 

- For greater fun. 

-^For fun... - repeated the unknown gen¬ 
tleman, but he did not laugh at all, because 
these children were emaciated, and their faces 
were very pale, he did not think their dressing 
up amusing, he looked at them for a long time 
intently. 

- Come to my studio - he said gently «it is 
not far. 

~ Oh, yes! - nodded Janeczka. - Our 
grandfather also has one. In it he makes 
wooden sabots... 

- What! - protested her brother. - Our 
grandpa has a workshop not studio. 

It’s all the same. {Cominued on page S96) 



r his year, as has beon ctone for selera t years now, 
we gwe you a numherof ''Swiers^ayk", in which 
you will be able to read each text In two languages ~ 
Polish and Bnglish. 

For apparently, such numbers are apprecłated by 
those children at home, who are learning Engiish, and 
Polish children abroad, because they can practice 


reading in Polish. Particularly, when they attend Engiish 
schools and know Engiish better than Polish. 

Letters we receive from you tell us that such compari- 
son of texts' is very interesting, and in this way the 
children both at home and abroad can gei to know 
many things and learri all about them. 




I 

not suppiied with cohured iak the printers a pohff^ that this issue had to be printed in blach. 

* 
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Tadeusz Makowski - „Teatr dziecięcy" # "Childrens theatre" 






(Dokończenie ze strony 594) 

- To dawno malowane - wyjaśnił nieznajo¬ 
my - jeszcze w Krakowie, w Polsce, bo ja 
stamtąd przybyłem do Francji. 

- Aha - przytaknęli grzecznie, chociaż nie 
mieli pojęcia, gdzie jest Polska, gdzie Kraków. 

- A jak się pan nazywa? - spytała Janeczka. 
Chłopcy ją zaraz skarcili wzrokiem za taką 
śmiałość, 

- Nazywam się Tadeusz Makowski. Będę 
was teraz malował. Stójcie spokojnie. 


Tadeusz Makowski - „Maskarada"^"Masquarade" 





- Nas? - przerazili się. - To może my 
pójdziemy do domu i włożymy nasze niedziel¬ 
ne ubrania? 

Nie chciał żadnych niedzielnych ubrań, tak 
właśnie ich malował: w czapkach i z dziobami. 
Więc stali, bojąc się odetchnąć z ogromnego 
wrażenia. 

a 

Po godzinie wychodzili nie spojrzawszy na¬ 
wet na zaczęty obraz, tak im było spieszno 
opowiedzieć rodzicom i wszystkim, wszyst¬ 
kim znajomym dzieciom o tym, że malował ich 
prawdziwy malarz, pan Tadeusz Makowski. 

A kiedy obraz był skończony, kiedy stanęli 
przed nim wszyscy czworo... 

- Piotr! ~ krzyknęła Janeczka. Już nie mo¬ 
gła się opanować zobaczywszy, co się stało: jej 
brat znów się zapomniał, znów język wysunął 
i tak został namalowany. 

- Piotr, jak mogłeś! 

A pan Makowski roześmiał się, swobodnie 
i przyjaźnie. 

- Przynajmniej go od razu poznałaś na ob¬ 
razie. Ale przyjdźcie do mnie znów, bo chciał¬ 
bym jeszcze was malować, moi przyjaciele. 
I do dziadka mnie zaprowadźcie, dobrze? Te¬ 
go, który robi saboty... 

Więc Janeczka przestała się martwić. Oczy¬ 
wiście, przyjdą, do dziadka zaprowadzą. Dzia¬ 
dek ma dużo lat, ogromne wąsy i jest kochany. 
Może jego też pan Makowski namaluje? To by 
dopiero było! 

Mira Jaworczakowa 

THE DRESSED UP CHILDREN 

(Cońtinued from page 595) 

It was notall the same. In this studio various 
pictures were hanging and standing. On one of 
them they could even see a snowy landscape. 

- That was painted long ago - still in 
Cracow, in Poland, It was from there that 
I came to France, 

Oh yes - they agreed politely, although they 
had no idea where Poland or Cracow were. 

- And what’s your name? - asked Janecz¬ 
ka. The boys’ eyes reproached her at once for 
such boldness. 

- My name is Tadeusz Makowski. I shall 
now paint you. Stand still. 
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- Paint us? ~ said frighleneU children. - 
Then perhaps we shal! go Home and put on our 
Sunday cloihes? 

He did not want any Sunday clothes, He 
wanted to paim them as they were - in their 
hats and beaks, So they stood stilt afraid to 
breaihe f rom great excitemem. 

After an hour they were‘łeaving not even 
glancing at the siarted pkture, they were in 
such hastę to tell their parents and other 
children, that they were being painted by a real 
painter - Mr. Tadeusz Makowski. 

And when the picture was finished, when all 
four stood gazing at it... 

^ “ Piotr! - exclaimed Janeczka. - She could 
not stop herself seeing what had happened ~ 


her brother forgot hinisclf again, his tonguc 
was out again, and ihus he was in the picture. 

- Piotr, how could you! 

))ut Mr. Makowski laughed, an easy 
friendly laugh. 

- At least you could recognize him at once. 
But come to me again, because I should stiil 
like to paint you, my friends. And take me to 
your grandpa, all right? The one who makes 
saliots... 

So Janeczka siopped to worry. Of course, 
they will come, they will take him to their 
grandpa. Grandpa is very old, has long mous- 
tache and is a dear. Perhaps Mr. Makowski 
will paint him too? That would be splendidl 

Trmslaicd by Julia Hickman 




Tadeusz Makowski - „Portret wtesny"• "Se/f portrait" 

Tadeusz Makowski większość swego życia spędził 
w Paryżu. Znał i przyjaźnił się z największymi artystami 
przebywającymi wówczas w.tym mieście. Tam zyskał 
sławę i szacunek najznakomitszych znawców sztuki. 

Najchętniej matował dzieci.Mdące do szkoły, bawiące 
się, odgrywające różne sceny teatralne. Malował też 


ludzi przy pracy. Jednym z najpiękniejszych jego obra¬ 
zów^ jest „Szewc" lub inaczej „Śretohski rzeźbiarz sabo- 
tów"- Podobnie jak „Maskarada", o której jest mowa 
w opowiadaniu, znajduje się on w warszawskim Mu¬ 
zeum Narodowy nr}. Obrazy tego artysty'można zoba¬ 
czyć również w wielu innych muzeach na świacie ~ we 
Francji, Danii, Holandii i Czechosłowacji. 

W swej pięknej i ciekawej książce o polskich mala¬ 
rzach i ich obrazach, Ignacy Witz napisał tak; 

„Sztuka nie jest sportem i trudno tu twierdzić, że ktoś 
jest pierwszy, a ktoś drugi. Można jednak powiedzieć, ze 
Tadeusz Makowski, był jednym z największych artystów 
swej epoki". 


Tadeusz Makowski spent most of his tife in Paris. He 
knew and was friendly with the greatest artists living at 
thę tima in that city. There ha gained famę and respect 
of the most prominent connoisseurs of art. 

He liked most to paint chiidren. Going to school, at 
pisy, acting various theattical scenes. He aiso painted 
paople at Work. One of his most beautifu) paintingsis 
"The shoemeker" or eise "Breton sculptor of sabots". 
Thia picture as well as "Masguerade", menttoned inthe 
story ara in the Warsaw National Museum. Works of 
this artist can aIso be seen in other museums of the 
World ' in France, Denmark, Holland and Czechos- 
lovakia. 

r 

in his beautiful and interesting book about Potish 
painters and their pictures, Ignacy Witz wrote: 

"Art is not sport and it is difficult to say who is first 
and who second. But it can be said that Tadeusz 
Makowski was one of the greatest artists of his time". 
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Świat ten na razie nie jest ani za wielki, ani 
daleki, bo i Nikola jest jeszcze niedużą dziew- 
czynką. I żeby ten świat zobaczyć^ nie trzeba 
Statku, pociągu czy samolotu, wystarczy tatu¬ 
siowy samochód, metro albo zwyczajny auto¬ 
bus, Więc w piątek, kiedy Nikola wraca ze 
szkoły i pochwali się już mamie, że dziś dostała 
za wypracowanie złotą gwiazdkę, którą pani 
nakleiła jej w zeszycie, pyta: 

- Pojedziemy jutro w świat, tato? 

Tata w soboty nie chodzi do swego warszta¬ 
tu, nie wraca późno pachnący drewnem i lakie¬ 
rem. Tata w soboty rozmawia z Nikolą o wszy¬ 
stkich ważnych sprawach ze szkoły, z pływalni 

i z ogródka, a czasem nawet, kiedy mama 
podaje herbatę, mówi: 

- Kiue - co ma znaczyć „dziękuję”, bo 
tacie jest trudno nauczyć się języka polskiego. 
Nikoli też nie jest łatwo, choć mama rozmawia 
z nią po polsku, ale przecież i tata, i koleżanki 
w szkole, i wszyscy dokoła mówią tylko po 
angielsku. Cóż' więc dziwnego, że ,,wosp” 
i „osa” zlewają się w jedno słowo i Nikola 
mówi, że dziś ,,wospa” ugryzła ją w palec... 


Tata współczuje z powodu tej strasznej przy¬ 
gody i składa obietnicę: 

~ Pojedziemy do Afryki! 

Afrykę też można znaleźć w okolicy Londy¬ 
nu, To Safari*^ Park, gdzie różne d/ikie, egzo¬ 
tyczne zwierzęta żyją na wolności. Po ścież¬ 
kach chodzą żyrafy i z góry przyglądają się 
dzieciom, po stawie brodzą poważne, różowe 
flamingi, a z jeziorka wystawia łeb ogromny, 
tłusty hipopotam. Tylko tam, gdzie są lwy, nie 
wolno wysiadać z samochodu, nie można ich 
pogłaskać ani poczęstować czymś smako¬ 
witym. 

W Safari Parku są też pyszne lody. Nie dla 
zwierząt, dla dzieci. A pan sprzedawca pyta 
uprzejmie: 

- Dla tej młodej damy pewnie malinowe? 

Młoda dama wybiera jednak śmietankowe, 
bo ma nadzieję, że na malinowe tata da się 
namówić po występie delfinów. Tam stoi prze¬ 
cież następny kiosk z lodami. 

Wszyscy teraz siedzą zapatrzeni na wielki 
basen, po którym pływa na razie tylko duża, 
kolorowa piłka. Pływa sobie zwyczajnie, koły¬ 
sze się na wodzie, migoce w słońcu. 

Ale już otwierają się dwie furtki z boków 
basenu, a przez nie wpływają wolno i majesta¬ 
tycznie dwa wielkie delfiny. Piłka drgnęła na 
fali, fajtnęły delfinie ogony i hop! - kolorowa 
kula jest już wysoko ponad głowami publicz- 



* Safari - w Afryce tak się określa dłuższą podróż lub 
wyprawę myśliwską. Safari Park, to park, w którym można 
zobaczyć to, co i w czasie takiej wyprawy. 


(Daiszy ciąg na stronie 600) 
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WORLD 


Just now this world is neither too large nor 
very far, because Nicola loo is only a smali girl. 
And to see this world, no ship, train or piane is 
reąuired. Daddy’s car, the tubę or ordinary 
bus is quite sufficient. So^on Friday, back 
from school boasting to her mother that today 
she got a gold star for her composition, which 
the teacher stuck in her copybook, Nicola 
asks: 

- Shall we go tomorrow to see the world, 
daddy? 

On Saturday, dad does not go to his work- 
shop, does not return late smelling of wood 
and yarnish. On Saturdays dad talks with 
Nicola about all important matters at school, 


in the swimming-pool and in the garden and 
sometimes even, when mamma gets the tea 
ready, he says: 

- “Kue”, which is supposed to mean 

“dziękuję” (thank you), because it is difficult 
for dad to learn Polish. Nor is it easy for 
Nicola, although mum speaks Polish to her, 
but dad, girls at school and all people around 
speak only English. No wonder, therefore, 
that “wasp” and “osa” get mixed up and 
Nicola says, that today “waspa” stung her 
finger... Dad is sorry about this awful mishap 
and promises: * 

- We shall go to Africa! 

Africa can also be found in the yicinity of 
London, That’s the Safari Park, where yarious 
wild, exotic animals live freely. Giraffes walk 
on the paths, looking down on the children, 
śerious pink flamingoes are wading in the 
pond, a huge, fat hippópotamus shows his 
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(Continued on page 600) 


Rys. Tomasz Borowski 


















































































(Coiirj|ftt««f from page 599) 


(Ciąg dalszy ze strony S9B) 

•p 

ności. Teraz skacze od pyska do pyska, lec4 
bryzgi wody, dobrze, źe Nikoła siedzi wysoko* 
bo mama by się gniewała, że jest juź cała 
mokra. 

- Dobry chłopiec! - woła pani treserka do 
delfina, który skacze ot do szczytu drabiny, 
gdzie stoi kubełek z rybami. „Chłopiec’* do¬ 
staje rybkę, którą chwyta w lock, a delfinia 
„dziewczynka”, choó mniej zręcznie, także 
stara się zapracować na obiadek. 

- Ciekawa ta Afryka - mówi Nikola i czuje, 
źe jak w prawdziwej Afryce robi jej się coraz 
goręcej, tak gorąco, że prędko, ale to natych¬ 
miast musi zjeść malinowe lody i, zrzucając 
sandałki, biegnie na bosaka do kiosku z napi¬ 
sem ICE-CREAM. 



Pęawie wszystkie dzieci biegają tu bom* Po 
to jest wielki, puszysty trawnik, po którym 
wolno hasać i fikać koziołki. 1 po to ustawiono 
tutaj ogromny, gumowy zamek, na/którego 
dziedzińcu można podskakiwać jak piłka. Jego 
mury chwieją się na boki i trzęsą, a wieża 
przyciśnięta do dołu przez gromadkę dzieci, 
odskakuje z piskiem do poprzedniej pozycji. 
Wielki trawnik i wysoki żywopłot jest także 
w Bekonscot Model Yillage. - Za żywopłotem 
można obejrzeć Anglię - mówi tata i tłumaczy, 
że naturalnie, w ogromnym połnniejszeniu, 
i że zbudował ją wiele łat temu pewien pan, 
który bardzo kochał dzieci. 

Ta Anglia jest rzeczywiście bardzo, bardzo 
malutka, ale jest tu wszystko, co można by 
zobaczyć z góry lecąc samolotem. 

Maleńki pociąg mknie po malutkich szy¬ 
nach, wpada do tunelu, zatrzymuje się na 

(DoIrorfcKCtije nd 5l.ł) 


head from the lakę. Only where the lions walk 
it is not allowed to leave the car, to touch them^ 
or to feed them with tasty bits. 

There is also delicious ke-cream in the 
Safari Park. For children, not for animals, and 
the man selling it asks politeiy: 

- I think this young lady would like 
a raspberry ice? 

But the young lady wams a vanilla ice- 
cream, hoping that dad will be persuaded to 
get her a raspberry ice af ter the performance of 
the dolphins. There will be another kiosk with 
ices. Ali people now watch the great pool on 
which so far only a big coloured bali floats 
ąuite ordinarily, dancing on the water and 
glittering in the sun. 

But now through t\yo openings on the sides 
of the pool swim slowly and majestically two 
big dolphins, The bali moved on the water, the 
tails swished and plump! - the colourful bali is 
high above the heads of spectators. Now it 
jumps from snout to snout, splashing water. It 
is good that Nicola sits bigher up, because 
mum would be cross with her for getting wet. 

- Good boy! - calls the lady trainer to the 
dolphin which jumps to the top of the ladder 
where there is a bucket with fish. The “boy” 
gets a fish which he catches in fHght, and the 
“girl” dolphin, though less sprightly, also tries 
to deserve her lunch. 

It’s interesting, this Africa - says Nicola and 
like in real Africa she gets hotter and hotler. So 
hot, that she must get raspberry ice-cream at 
once - taking off her sandałs she runs barefoot 
to the kiosk with ICE-CREAM written on it. 

Nearly all the children run here barefoot. 
Here they have a large soft lawn on which they 
can romp and jump. For them too, was put up 
here a huge rubber castle iń the courtyard of 
which one can jump like a bali. Its walls are 
swaying and trembling and the tower pressed 
down by a group of children, jumps up again 
"with a squeak. 

A large lawh and high hedge are also in 
Bekonscot Model Village. Behind the hedge 
England can be seen - says dad, expiaining 
that it is of course in miniaturę and that it was 
built many years ago by a certain gentleman, 
who loved children vcry much. 

(Coiłfifftlcd on pagff 6tS) 
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Pojechałem sobie w tym roku do rodzinnej 
wioski, którą opuściłem przed laty. Poszedłem 
do znajomego lasu. Zatrzymałem się przed 
wierzbą, znaną jeszcze z dzieciństwa. Mówio¬ 
no ongiś we wsi, że w jej wypróchniałym 
wnętrzu diabeł ma mieszkanie. Nazywano go 
Kusym przez to, że kusił do złego. Starszym 
ludziom wyczyniał psoty, natomiast z dziećmi 
nawet dość się przyjaźnił. 

- Kusy, żyjesz ty jeszcze? ~ zawołałem 
wtykając głowę w wielką dziuplę, zasnutą 
pajęczynami. Nie otrzymałem odpowiedzi. 
Zamyśliłem się nad legendą, która tu żyła 
przed laty. Nie zauważyłem, jak zjawiła się 
nagle przede mną przygarbiona postać dziadka 
Jana, najstarszego mieszkańca wioski. 

- Dzień dobry, dziadku! Co robicie w tym 
lesie ? 

— Codziennie tu przychodzę wiewiórki li¬ 
czyć ... 

Zagadnąłem: 

— Kiedyś diabeł tu mieszkał. Teraz go nie 
ma! 

— Jak to? Jest! 

- A gdzie? - spytałem ciekawie. 

- Ksiądz proboszcz zamknął go w skrzyni 
i trzyma na strychu kościoła w Ceranowie. 


I went this year to my native yillage, which 
I had left many years ago. I walked to the 
familiar forest and stopped before a willow 
tree, well known to me sińce childhood. The 
old tale in the village was that in the hollow of 
this tree devil had his abode. He was called 
tempter because he tempted the people to be 
bad. He played pranks on grown up people, 
but was quite friendly with the children. 

- Tempter, are you still alive? - I called, 
putting my head into the large hollow covered 
with cobwebs. I got no answer. Thinking 
about the legend, which lived here years ago 
I was startled with sudden appearance of the 
bent down figurę of Jan, the oldest inhabitant 
of the yillage. 

— Good morning, grandfather! What are 
you doing in this forest? 

™ I come here eyery day to count the squir- 
rels — he replied. 

I said: 

— At one time a deyil lived here. He is not 
there now! 


— What do you mean? Of course he is. 

— But where? — I asked intrigued. 

— The parish priest shut hiiji up in a trunk 
and keeps him in the garret of the church in 
Ceranów. 
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Popatrzyłem na dziadka. Kłujące ciarki po¬ 
czułem na plecach. 

— Gdy byłem kawalerem — mówił dziadek 
drżącym głosem - wracaliśmy we trzech z Ko¬ 
sowa, bodajże z jarmarku. W Ceranowie zrobi¬ 
ło się nam zimno, więc wstąpiliśmy do karcz¬ 
my. Zatrzymaliśmy konia, który ciągnął nasze 
sanie. Założyliśmy mu na głowę torbę z obro- 

B 

kiem, grzbiet przykryli ciepłą derką. Gdyśmy 
się już rozgrzali i najedli, wychodzimy, patrzy¬ 
my, a nasza klacz jest zaprzężona do sań 
ogonem do przodu. Czyja to była sztuczka, ha? 

- Kusego? 

- A no! Słuchaj dalej. Był w Kosowie kie¬ 
dyś krawiec wysokich umiejętności. Pewnego 
razu zjawił się u niego wieczorem gość z mate¬ 
riałem pod pachą. 

- Garnitur na jutro, mistrzu! 

- Na jutro? 

- Tak, raniutko się żenię — wyjaśnił klient, 
kładąc na stół dobrą zapłatę. Kazał wziąć 
miarę i wyszedł cichutko. 

Zmęczony całodzienną pracą zabrał się kra¬ 
wiec do roboty. Oczywiście zaraz pojawił się 
Kusy i przykucnął pod stołem, skąd co i raz 
dawał znać o sobie. Najpierw wyciągnął kredę 
mistrzowi z lewej kieszeni i włożył ją do pra¬ 
wej. Gdy mistrz utwierdził się, że kreda jest 
w prawej kieszeni, przeniósł ją do lewej, i tak 
w kółko. Miarkę krawiecką wrzucił do chole¬ 
wy buta majstra, aż się w niej cały mistrz 
zaplątał. Gdy krawiec zabrał się do krojenia, 
diablik od razu uczepił się u skrawka powstałe¬ 
go przy pierwszym cięciu nożyc i centymetr po 
centymetrze ciągnął go do dołu. Nożyce za¬ 
miast kroczyć wyznaczonym kredą szlakiem, 
skręciły w lewo. 

— O, jakoś mi ta poła za wąsko się wykroiła! 
— spostrzegł krawiec. — To nic, drugą wykroję 
trochę szerszą. 

Oczywiście i druga wyszła za wąska, a i rę¬ 
kawy i nogawki okazały się cienkie jak kiełba¬ 
ski. Zgasła w końcu naftowa lampa. Mistrza 
zmorzył sen. Zimowy świt przyszedł do wio¬ 
ski. Skrzypnęły drzwi do domu krawca. 

% 

- Garnitur! - zawołał klient. 

— Gotowy! - wyjąkał majster półprzy¬ 
tomny. 

Nijakim sposobem nie dało się włożyć na 
gościa ani spodni, ani marynarki. 

— Kusy! krzyknął klient, a miał na myśli 
skąpość ubrania. 

- Jestem! ~ odezwał się diablik. 


1 looked at the old man, feełtng thc crceps 
on my back. 

- When I was young said the old man 
tremulously - I was returning with two other 
men from a fair in Kosow. In Ceranów we fełt 
coid so we stopped at an inn. We stopped the 
horse whjch was pulling our slcigh, gave him 
his nosebag with fodder and covered him with 
warm blankct. Warmed up and refreshed with 
food we came out and saw our horse harnessed 
to the slcigh taił first, Whose Work was that, 
eh? 

- DeyiPs? 

- Surę! —^There is morę to hear. There was 
once in Kosow a tailor of great skill. Once 
upon a time a customcr came to him in the 

evening with a length of materiał tinder his 
arm. 

- A suit for tomorrow, master tailor! 

For tomorrow? 

- Yes, I am getting married early in the 
morning - explained the customer, putting on 
the table a good sum of money. He ordered his 
measure to be taken and went away quietty. 

Tired with all day’s Work, the tailor pro- 
ceeded with his new task. To be surę the 
tempter appearcd in no time. Concealed under 
thc table he began his pranks. First he took out 
the piece of chalk from tailor^s left pocket and 
put it tnto his right pocket. When the tailor 
found this out, he put it into his left pocket and 
so on. He put the tailormeasure into his 
top-boot, so that he got quite entangled in it. 
Wlien the tailor started to cut the materiał, the 
imp at once attached himself to*the bit divided 
by the first cut of the scissors, and ccntimetre 
after centłmetre pulled it down. The scissors 
instead of cutting along the tine marked with 
chalk, turned to the lefti 

- Oh, this flap seems to be too narrow! - 
remarked the tailor. - Weil, no matter, the 
other one will be cut out larger. But, of coursc, 
ihe other one was too narrow as well, and the 

* j 

slecves and trouser łegs were thin like sau- 
sages. Iti the end the oil lamp went out and the 
tailor went to sleep. When winter dawn came 
to the viltage, the door of tailor*s house 
cricked. 

- The suit! - całted the customer. 

- tt*s ready! - stammered the frightened 
tailor. 

Neither the trousers nor the jacket would fit 
the customer in any way. 

- Scanty! - exc!aimed the customer, 
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- Do diabła z takim garniturem! - hukną! 
klient, ciskając w kąt spodnie i marynarkę. 

Kusy chwycił garnitur i hyc, przez komin 
poleciał na pola i ł^i. 

— Będę miał okazały przyodziewek! — po¬ 
wtarzał zadowolony. A klient? Pewno się żenił 

w starym garniturze. 

¥ 

- Krawiec zaś — ciągnął dalej dziadek — 
cieszył się zapłatą jakiś czas, lecz go potem 
sumienie gryźć zaczęło, że na to nie zasłużył. 
Z tego utrapienia udał się w końcu do księdza 
proboszcza, poskarżyć się na Kusego. 

- Diabeł to młody, może się poprawi - 
powiedział proboszcz z Ceranowa. — A skoro 
klient się nie pojawia, wyślijcie za te pieniądze 
syna na naukę. 

Tak też i zrobił posłuszny krawiec. Syn zo¬ 
stał doktorem i leczy ludzi. 

Aż raz ksiądz proboszcz zauważył dziwne 
zjawisko. Wszyscy ludzie w osiedlu zaczęli 
szybciej chodzić i pracować z pośpiechem. 
Długo się zastanawiał, co może \^yć tego przy¬ 
czyną. Wreszcie ją wykrył. To Ku&y na wieży 
kościelnej czepiał się dużej wskazówki zegara 
i gdy tylko minęła godzinę dwunastą, ciągnął 
ją swoim ciężarem w dół. W ten sposób popę¬ 
dzał zegar o dwie, trzy godziny. Lud ufający 
tyle lat zegarowi, nie dostrzegł diabelskich 
figlów. 

Wgramolił się więc proboszcz krętymi scho¬ 
dami na wieżę i cap! Kusego za czuprynę. 

— Dlaczego to robisz? Xycie musi toczyć się 
ani za wolno, ani za szybko. 

- Księże proboszczu ~ płakał Kusy - ja 

(Dokończeaie na stmiue 614) 


meaning the scantiness of the suit. (“Kusy” 
means scanty as well as tempter). ' 

— Here I am! — said the imp. 

“To heli with such a suit! — shouted the 
customer, throwing away the trousers and 
jacket. 

The imp caught the suit and flew to fields 
and meadows through the chimney. 

“ I shall have a fine garment! - he said again 
and a^ain, pleased with himself. And the 
customer? He probably got married in his old 
suit. 

— And the tailor - continued the old man — 
enjoyed the money paid for the suit for a time, 
but his conscience told him he did not deserve 
it. He was so worried that in the end he went to 
the parish priest to complain about the 
tempter. 

- It"s a young devil, perhaps he will change 
his ways — said the old parish priest from 
Ceranów. - And if the customer does not 
come, use this money to educate your son. 
This the obedient tailor did and his son be- 
came a doctor and cures people. 

And once the parish priest noticed a strange 
phenomenon. Ali people in the town began to 
move faster and fas ter. He wondered what 
could be the cause of it, At last he found out. 
The fempter attached himself to the large hand 
^f the clock in the church tower and when it 
showed past twelve, he pulled it down with his 
weight. In this way he madę the clock two or 
three hours fast, and the people who had their 
trust in the clock for many years, did not see 
the devirs tricks. 

(Condnued on page 614) 
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Sylwetka , ,Daru Pomorza’% z rozwiniętymi 
żaglami, znana była i podziwiana na całym 
świecie. Ten trżymasztowy statek szkolny, 
pływający pod biało-czerwoną banderą, należy 
do najpiękniejszych żaglowców, jakie kiedy¬ 
kolwiek wybudowano* Podczas swych rejsów 
zawijał do bliskich i dalekich portów. W nie¬ 
których - polską banderę widziano wówczas 
po raz pierwszy, a ludzie odwiedzając statek 
i rozmawiając z załogą - po raz pierwszy 
dowiadywali się o Polsce. Wizyty „Daru Po¬ 
morza” były też prawdziwym świętem dla 
mieszkających daleko od kraju Polaków. Ża¬ 
glowiec przywoził im przecież pozdrowienia 
/ Ojczyzny! 

Teraz, po 105 podróżach, po więcej niż 50 
latach morskiej służby i po przepłynięciu pół 
miliona mil morskich „Dar Pomorza” będzie 
odpoczywał. Zostanie statkiem-muzeum, 
a wszyscy zwiedzający - na pewno chętnie 
posłuchają jego historii. 

Zaczęła się ona w 1929 roku, kiedy to 
Pomorski Komitet Floty Narodowej w Toru¬ 
niu zakupił ze składek społeczeństwa statek 
s/kplny i ofiarował go państwu polskiemu dla 
szkolenia oficerów marynarki handlowej. 

,,Dar Pomorza” dobrze pamięta swoją 
pierwszą podróż pod polską banderą: Nie był 
już wtedy nowy i holowano go z francuskiego 
portu do Danii. Tam musiał przejść gruntow¬ 
ny remont i przebudowę. 

Podczas tego rejsu na morzu szalał sztorm 
i statek dostał się w skalną pułapkę w Zatoce 
Biskajskiej. Dwa razy zrywały się stalowe liny, 
ale holowniki holenderskie i francuski nie 
podj^ akcji ratowniczej. Tylko dzięki odwa¬ 
dze nielicznej polskiej załogi i kapitana żaglo¬ 
wiec został uratowany. 

Pamięta też dobrze, jak pięknie wyglądał po 
remoncie w duńskiej stoczni. Jak dumnie 
wznosiły się w górę czterdziestometrowe, 
smukłe maszty, jak wspaniale złocił się na jego 
burtach napis: ,,Dar Pomorza”. 

A potem była uroczysta ceremonia chrztu 
i podniesienia bandery, która odbyła się w lip- 
cu 1930 roku na gdyńskiej redzie. Ta sama, 


THE WHITE FRIGME 


The shape of “Dar Pomorza” (Pomerania*s 
gift) travelling at fuli sail, was well known and 
admired throughout the world. This three- 
masted training ship, sailing under the white 
and red flag was one of the most beautiful 
sailing ships ever built. In the course of its 
cruising it called at many ports - near and far. 
In some of them the Polish flag was seen for the 
first time, and the people visiting the ship and 
talking with the crew, heard about Poland for 
the first time. For Poles, living far from their 
country, the visits of “Dar Pomorza” were real 
feasts. It brought them greetings from their 
native land 1 


Now, after over 50 years of service and 105 
Yoyages, having sailed through half a million 
sea miles, “Dar Pomorza” will have a well 
deserved rest. It will be a museum-ship, and 
all those coming to visit it will no doubt like to 
know its history. 

It began in 1929, when the Pomeranian 
Committee of National Fleet in Toruń, bought 
with common fund a training ship and pre- 

sented it to the government for training offi- 
cers of mercantile marinę. 

“Dar Pomorza” remembers well ks first 
Yoyage under the Polish flag. It was already 20 
years old and was towed from a French port to 
Denmark, there to under go thorough repairs 
and renovation. 


During that cruise a gale raged and the ship 
was caught in a rocky trap in the Bay of Biscay. 
Tow-lines were broken twice and the Dutch 
and French mg-boats were unable to come to 
its reseue. Only due to couragę of the smali 
Polish crew and their captain the słup was 
saved. 


It also remembers well how beautiful it 

1 ^ 

looked when the repairs completed in the 
Danish shipyard, its 40-meter masts rosę high 
and the name “Dar Pomorza” in gold letters 
shone on its sides. 

Ahd then there was the solemn ceremony of 
hoisting the flag and blessing of the ship, 
which took place in July 1930 in Gdynia’s 
roadstead. The same, hand embroidered with 
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ręcztue haftowana złotem galowa bandera do 

dziś jest jedną z najcenniejszych pamiątek na 
statku. 

,,Dar Pomorza” opowie nam też na pewno 
o pieleszej 5 długiej i dalekiej podróży przez 
równik, i o tradycyjnym „chrzcie równiko¬ 
wym kiedy to zjawił się na pokładzie bóg 
morza Neptun z całym swoim orszakiem i gro¬ 
madą diabłów* 

Przeplatają się wspomnienia ważne i mniej 
ważne. Kiedy „Dar Pomorza” wchodził i wy¬ 
chodził z portów pod pełnymi żaglami bez 
pomocy holowników i silnika, co jest pięknym 
pokazem żeglarskiego kunsztu. I takie, kiedy 
z dalekiej Afryki wiózł na pokładzie małą 
panterę do warszawskiego 200 albo pasażera 
„na gapę”, kilkunastoletniego chłopca Felka, 
który ukrył się na statku, bo marzył o maryna¬ 
rskich przygodach. 

t. 

Pamiętny był też wielomiesięczny rejs, któ¬ 
ry stał się sprawdzianem żeglarskich umiejęt¬ 
ności załogi i zalet statku. Była to pierwsza 
polska wyprawa morska dookoła świata. 
Wspomina teraz serdeczne przyjęcie na Hawa¬ 
jach i tradycyjne wieńce „lei”, uplecione z pa¬ 
chnących kwiatów. Otrzymał je każdy członek 
załogi. Kiedy statek opuszczał gościnny port, 
marynarze rzucili wieńce za burtę. Bo przesąd 
głosi, że właściciel wyrzuconego na brzeg 
wieńca - wróci tu jeszcze. 


A potem był radosny powrót do Gdyni. 
Wszystkie znajdujące się w porcie statki powi- 
lały ,,Dar Pomorza” donośnym głosem syren. 
Na maszcie żaglowca powiewała wtedy biało- 
-czerwona wstęga długości 39 metrów! Do 
takiego proporca ma prawo tylko statek, który 
wraca z bardzo długiego rejsu. Każdy milimetr 
Wstęgi odpowiadał 1 mili morskiej i był świa¬ 
dectwem przebytej drogi! * 


„Dar Pomorza” przeżył też inną pasjonują¬ 
cą przygodę - upłynięcie Przylądka Horn. Ten 
przylądek zwany Nieprzejednanym, znajduje 
się na krańcu Ameryki. Tam spotykają się dwa 
oceany - Atlantycki i Spokojny, a fale bijące 
o brzeg osiągają wysokość 25 metrów. Praca na 
pokładzie, zalewanym sztormowymi falami, 
jest ciężką próbą i wymaga nie lada umiejęt¬ 
ności. Dla żeglarzy upłynięcie Przylądka Horn 
jest uroczystą i ważną chwilą. 


gold gala flag has remained until today one of 
the most precious relics of the ship. 

“Dar Pomorza” will surely also tell us about 
the first long and distant voyage passing the 
eąuator, and about the traditional “eąuatorial. 
baptism”, when Neptune, god of the sea with 
his suitę and a bunch óf deyils appeared on the 
ship. 

Intermingled are morę or less important 
memories. Those when “Dar Pomorza” called 
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at, and left ports at fuli sail without the help of 
tug-boats and engine, which is a fine display of 
marinę skill, and those when, from far Africa it 
caried on board a smali iive panther for the 
Warsaw ZOO, or a teen-age stowaway boy 
Felek, who hidden in the ship dreamed of 
marinę adyentures. 

Memorable was also the cruise, lasting 
many months, which was a test of ąualitięs and 
skills of the crew and ship. It was the first 
Polish yoyage round the world. It now recalls 
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„Dar Pomorza’’ pamięta dobrze równiei^ 
swój najdłuższy rejs. Wyruszył w tę podróż 
wsiefpniu 1939 roku. Wtedy wybuchła wojna. 
Stał więc przycumowany w porcie w Sztokhol- 
mie, pod opieką tylko kilku członków załogi. 
Z tego rejsu wrtół dopiero po sześciu długich 
wojennych latach. 

Przeplatają się wspomnienia ważne i mniej 
ważne. Te z podróży powrotnej do wolnej 
Ojczyzny i z innych rejsów - do Grecji, na 
Sycylię, do Odessy i Leningradu, 

ł takie wspomnienia, kiedy to na Morzu 
Śródziemnym załoga wyłowiła płynącego żół¬ 
wia. Żółw stal się potem maskotką załogi. 
Innymi ulubieńcami żeglarzy byli kotka - pani 
Walewska - i pies Misiek, 

W 1972 roku ,,Dar Pomorza” brał udział 
w „Operacji - Żagiel”. W tej imprezie spoty¬ 
kają się żaglowce prawie z całego świata. ,,Dar 
Pomorza” uczestniczył wtedy w regatach po 
raz pierwszy i zwyciężył w nich, chociaż był 
jednym z najstarszych żaglowców! 

Prowadził wtedy paradę innych żaglowców. 
Za jego rufą płynęły pokonane statki z USA, 

RFN, Danii i Szwecji. 

„Dar Pomorza” zdobył jeszcze inną za¬ 
szczytną nagrodę, która jest marzeniem wszys¬ 
tkich kapitanów. To międzynarodowa nagro¬ 
da „Cutty Sark Trophy”, przyznawana za 
wkład w umacnianie marynarskiej solidarnoś¬ 
ci i żeglarskiej przyjaźni. 

Przeplatają się wspomnienia ważne i mniej 
ważne. Ale najważniejsze z nich są chyba te 
o ludziach, którzy ten statek traktowali jak 
swój dom, O pięciu kolejnych kapitanach - 
odważnych żeglarzach i wspaniałych dowód¬ 
cach, których kochała i szanowała cała załoga. 
I o wszystkich marynarzach, którzy właśnie 
tu, na pokładzie Białej Fregaty* *, poznali żelaz¬ 
ną, marynarską dyscyplinę, nauczyli się odwa¬ 
gi, odpowiedzialności i koleżeństwa, uczyli się 
rozumień morze. 

We wrześniu 1981 r. za długotrwałą służbę 
pod polską banderą „Dar Pomorza” został 
odznaczony Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. 

■ Magdalena f>liwińska 

* Fregat# - statek żaglowy o tr/ech lub więce} masztach. Ze 
w/^iędu tia kolor burt i żagli „Dar Fomor/a*' często nazywano 
Bial# Fregaty. 


the friendly reception in the Hawaii and the 
traditional garlands “lei”, woven with f ragrani 
flowers presented to each member of the crew, 
When the ship was leaving the hospitable 
harbour - the sailors threw the garlands over- 
board - for it was said that the owner of the 
wreath brought back ashore, wili come here 
.again. 

And then the joyous return to Gdynia. Ali 
ships in the harbour greeted “Dar Pomorza” 
with loud booming of sirens. On the mast of 
the ship was fluttering a white and red band 39 
metres long. Oniy a shipreturning from a very 
long cruise has a right to such a flag. Each 
millimetre of the band - represented 1 sea mile 
and was the evidence of the length of voyage! 

“Dar Pomorza” aiso recalls another fas- 
cinating advehture - sailing round Cape Horn. 
This cape called Implacable - is the southern- 
most point of America. Here two oceans meet 
- the Atlantic and the Pacific, and the waves 
washing the shore reach the height of 25 
metres, The work on deck washed by raging 
billows is a hard ordcal and reąuires consider- 
able skill. Therefore, the rdunding of this cape 
is an important and solemn moment in the 
lives of sailots. 

“Dar Pomorza” remembcrs also well its 
longest voyage.Tt began in August 1939. Then 
there was war, when it was moored in Stock- 
holm and looked after onIy by a few members 
of the former crew. It returned from this 
voyage after six long years of war. 

Morę or less important memories are inter- 
mingłed. Those of the return voyage to the 
already free native land and those of the cruises 
to Greece, Sicily, Odessa and Leningrad. 

And memories, when in the Mediterranean 
the crew caught a tortoise. Later it became 
their mascot. Other pets were the cat - Pani 
Walewska and dog Misiek. 

One of the morę beautiful memories is the 
participation in 1972 in the “O per arion - 
Sail”. In tl;iis event meet sailing-ships from 
nearly the whole worłd. “Dar Pomorza” took 
then part in the regatta for the first time - and 
won, although it was one of the oldest sailing- 
boats! 

* 

(Continued aa pagt 614 ) 
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Karinka gri|niaai i płaeza, 

Karinka has been moping and whimpering 




/ Ę/ 1/ ^ 1/ 

try to soothe her as best they can 


play waltzes on the 


robi smakowita 

makes delicious x 


Ali for nothing 


utkamy ze 

woven from 


prosi o 


Nałapali pałan V. 

they Were f illed the whole 


> szyli tą 

were sewing this 


lakwfos, aia 

as haitj but the ^ 


pnmm im w rą 

melted in their hands 


an old and wise 


There was in the 


He found a remedy for the sulks of 

Całą noe spajał #0 M ^ ^ 

AU through the night he stitched together the 


lodową 
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Rano 

In the morning 



w rące i spogląda w] 

clapped her hands and looks in the 



ydygote! mi zinm! (^łanąta kda 


She shivers: O dear! I am freezing! 


She stood near the 


01 KI; 
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a xmwą 

and from her n^ 


Wte^ do 

Then to the- 


m>(khafi,hofi mrwdbgą, 

the water drip, drip - on the floor. 


przyszła pewna 

came cartain 


w samą porą 

And in the nick of time! The 



mokra, blada, dygotała, 


wet and pale shivered 


laiareta. 

like a jelly. The 


gave her a 


ktdrą sama żrobita 

she had madę 


z k@ronki. 


of lace. 


oglądali cudną tkaniną 






looked at the lovely lace 


i kiwali głowami. c5f co 


and nodded. 


And what about Karinka? 


The 


kupiła Karince 

bought for Karinka 
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Teraz sama 

Now 

w 

Of ^ 


herself makes 


1 

w rozmaite wzorg. 

of various patterns. 

w co tylko zapragnie 

whatever she may fancy. 

hapyóy zodtawilcL za 

She left her sulking and moping behind the 
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DOMINO PIŁKARSKIE • THE FOOTBALL DOMINOES • 


J 


do gry aa strony 

Enplsfistion of the ggme from pagos 604-$0$ 

Wyjmijcie z numeru „świerszczyka" środkowe 
strony, wytnijcie 29 kartek domina piłkarskiego 
i naklejcie je na tekturki. 

W grze może brać udział dwoje, troje lub czworo 
dzieci. Wszystkie kartki mieszamy i rozdajemy 
między grajęcych. Zaczyna grę ten, kto ma kartkę 
z gwizdkiem sędziowskim i monetę, wykładając ją 
na stół. Następny w kolejności gracz dokłada do 
niej swoją kartkę taką, na jaką ma ochotę, bo do tej 
z gwizdkiem i monetą każda pasuje. 

W dalszej grze należy już dokładać według zasa* 
dy; do proporca z nazwą klubu piłkarskiego można 
dołożyć ten sam klub z symbolem i nazwą miej> 
scowości, w której się ten klub znajduje. Na przy¬ 
kład: znak “ proporzec „łSórnika" i „Górnik" - 
Zabrze z rysunkiem kilofa. Lub odwrotnie: do 
miejscowości - proporzec klubu piłkarskiego. 

Mamy jednak jeszcze 2 kartki z gwizdkiem. One 
pasują do .wszystkich. Jeśli nikt z grajęcych po 
kolei nie ma takiej kartki, którą można by dołożyć 
do leżących na stole, ten kto go posiada, dokłada 
„gwizdek" i gra toczy się dalej. Wygrywa ten, kto 
pierwszy pozbędzie się swoich kartek domina. 
Życzymy wesołej zabawy! 


Take out the mldd(e pages from this number of 
"świerszczyk", cutout 29 football dominoescards 
and pastę them on pieces of cardboard. 

Two, three or four children can take part in the 
gamę. We shuffle alt cards and distribute them 
among the players. The player, who has the card 
with referee^s whistłe and a coin begins the gamę 
by putting it on the table. The next player adds to it 
any card he likes, because to the one with the 
whistle any card can be added. 

As the gamę progresses, cards should be added 
,according to this rule: to the emblem with the 



name of the football club can be added the name 
of the same club with the town in which it opera* 
tes. For exampte: the emblem "Górnik" and "Gór¬ 
nik" Zabrze, with the picture of a hack. Or the 
reverse - adc( the emblem of the club to name 
of the town. 

8ut we stilt have two cards with the whistłe. 
These can be added to any card. If no one from 
among the players, whose turn comes next, has 
suitable card to be added to those on the table, the 
player who has the card with the whistle adds it 
and the gamę may be carried on. 

The player, who first gets rid of his cards is the 
winner. 

We wish you enjoyabte gamę. 



i 


l omek zbudował zamek z klocków. Jakiego 
klocka mu do budowy zabrakło i musiał 
pożyczyć od Kasi? ^ 


Tomek built a castle with blocks, Which is 
the missing błock he had to borrow from 
Kasia? 












































































NIKOLA ZWIEDZA ŚWIAT 

(Ciąg dałszy ze s trony 6001) 

maciupeńkiej stacji, dzwoni i po chwili jedzie 
dalej. Płynie rzeczka. Wpływa do jeziora, 
w ktęrym płuskają się złote rybki, wypływa, 
porusza młyńskie koło, niesie tycie stateczki, 
mija łąki, na których pasą się krowy nie wię¬ 
ksze niż myszki, za mostem tworzy wodospad 
i płynie po gładkich kamykach. Po moście 
jedzie wóz naładowany zbożem, w- kościele 
dzwonią dzwony, z pubu**^ dobiega (nagrane 
na taśmę) wesołe śpiewanie. 

- Bim, barn, bim!.,. bije zegar na zamko¬ 
wej wieży. Dlaczego tylko trzy razy? Nie 
cztery? 

Nikt nie przewidział, że do tej krainy kras- 
nołudków wedrze się straszny smok i zakłóci 
ustalony porządek. To koci ogon poruszył 
wskazówkę, zepsuł czar i przypomniał, że czas 
wracać do domu. 



Wieczorem Nicola maluje obrazek. Jest na 
nim wielkie słońce, plaża, łódki z kolorowymi 
żaglami i ona sama w wodzie, w sukience, bo 
tak właśnie zdarzyło jej się wczoraj wleźć do 
jeziorka. Namalowała najbliższy świat, ten, 
który znajduje się tuż za domem. A rysunek 
jest dla babci w Warszawie, bo przecież łatwiej 
opowiedzieć jej wszystko kredkami niż po 
polsku, w tym ciągle jeszcze za trudnym 
języku. 

Hanna Zielińska 


** Pub - czytaj: pab. Jest to popularny w Anglii rodzaj 
baru. 

Hysowała Nicola Hawlings - Croxfey Green 


NICOLA SEES THE WORLD 

(Continned front page 60CI) 

This England is really very, very smali but 
everything is here that can be seen from above 
when travelling by piane. 

A tiny train runs on tiny rails, enters a tun- 
nel, stops at a miniaturę station, rings and 
continues its jouęney. A river flows into a lakę 
with gold fish spłashing about, flows out, 
moves the wheels of a mili, carries tiny ships, 
flows through meadows on which graze cows, 
not bigger than mice, and beyond the bridge 
falls in a Cascade on smooth stones. On the 
bridge goes a cart loaded with grain, bells are 
ringing.in the church, from the pub can be 
heard gay singing (recorded on tape). 

- Bim, bom, bim.,. strikes the clock in the 
tower of a castle. Why only tłiree times, not 
four? 

No body could foresee that to thiś dwarf 
land a terrible dragon will force its way and 
disturb the established order. A cat’ś taił 
moved the hand of the clock, spoiled the 
charm and reminded us that it was time to go 
home. 

In the evening Nicola paints a picture. The 
big sim, the beech, boats with coloured sails 
and she herself in the water, fully dressed, 
because exactly in this way she found herself in 
the lakę. She had painted her nearest world, 
the one right behind the housę. And the 
picture is for her grandma in Warsaw, because 
it*s 50 much easier to tell things widi crayons 
than in Połish, the still difficult language. 


Translated by Julia Hickman 






























































THE WHITE FRIGATE 

(Contittwd from page 6&9) 

And then it led the paradę of other defeated 
sailing boats from USA, West Germany, 
Denmark and Sweden, 

“Dar Pomorza” has aiso anoiher honour- 

able prize, which is a dream of all captains. 
The International prize “Cutty Sark Trophy” 
awarded lor a contribution for building up 
marinę solidarity and friendship among 
sailors. 

' Intermingled are morę and less important 
memories. But perhaps the most important are 
those about men who treated this ship as their 
home. About five successive captains - brave 
sailors and fine commanders, Ioved and re- 


spected by the crew. And about all sailors who, 
here on board of the White Frigate*^ have 
lęarned the iron marinę discipline, got to know 
their own strength and courage, learned re- 
sponsibility, friendship and how to uhder- 
stand the sea. 

By the decision of the Council of State, in 
September 1981 “Dar Pomorza” for its long 
service under the Polish flag was decorated 
with the Commander Cross with the Star of the 
Order of the Restoration of Poland. 

Tramlated by Julia Hickman 

Frigaic ~ saiJing-ship with ihree or morę masts. Owing lo 
the cofour of its sidcs and sails “Dar Pomorza” was often 
called the White Frigate. 


KUSY • THE TEMPTER 


(Z>oltoAC 2 eiiie ze strony 603) 

(Cojitinued/ram i(05) 

tylko chciałem sprawdzić, czy rzeczywiście 
diabeł się cieszy, gdy się człowiek śpieszy. 

- Cieszyłeś się więc z I udzkiego pośpiechu ? 

- Jeszcze jak! - odparł diabeł. 

Zaniknął więc proboszcz diabła w skrzyni 

i pozostawił na strychu kościoła. 

- A czemu ty nie w szkole, ale na wagarach? 
- zaatakował mnie nagłe dziadek. 

- Dziadku, ja już jestem bardzo dorosły 
i dziś sam jestem nauczycielem w dalekim 
mieście, 

- A ja myślałem, że gonisz sroki w lesie. 
Przepraszam, żem tak się rozgadał. 
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Franciszek Kofaryńczuk 


So the priest went up the spiral stairs to the 
tower and caught the imp by the hair. 

- Why are you doing this? Life should 
neither be too slow nor too fast. 

- Reverend father - wailed the imp ~ I oniy 
wanted to know if it’s true that the devil is 
pleased, when men move fasi. 

- So you were rejoicing at hupian hastę? ; 

- Not halfl — replied the imp. i 

So the priest shut the devil up in the trunk 

and left him in the garret pf the church. 

“ Bul why are you not at schooi? - playing 
truant, eh? - the old man exclaimed siiddenly . 

- Grandfather, I am ałready very grown up 
and now I am myself a teacher in a distant 
town. 

- And l thought you were chasing magpies ' 
in the forest. Sorry for being so chatty. 

Translatcd by Julia Hickman 
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Połącz kropki# Link the dots 


c 


FIND THEM 



CO NIE PASUJE? 


WHAT DOES NOT FIT? 

Jeden z narysowanych tu pojazdów nie pasuje do 
pozostałych. Który? * 

One of the yehicles drawn here does not fit the 
remaining ones. Which? 



Odszukajcie na obu, całkiem różnych obrazkach, 5 
szczegółów, które są na piervyszym i drugim jed> 
nakowe. ^ 

Find on two, quite different pictures, 5 detaiis 
which on both pictures are the same. 
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Betty była na wycieczce w Polsce t przy¬ 
wiozła sobie pamiątki z trzech miejsc. 
Odgadnij, które pamiątki kupiła nad mo¬ 
rzem, które w Krakowie, a które w górach. 
Połącz widokówki z pamiątkami. 


Betty visited Poland and brought back 
souvenirs from three places. Guess in 
which localities Betty was and where she 
bought her souvenirs. Fit the viewcards 
to souvenirs. 
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